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A L I - C 0 P H T A
S Z K I C  

przez Paulinę z L. Wilkońską.

1.
Cierpi człow iek, bo służy  sam  sobie za k a ta  —
Sam tob ie  robi k o ło , i sam  się w  nie w plata.

0 A dam  M ickiewicz.

K arnaw ał zm ierzał do końca z wielkim żalem 
tanecznej m łodzieży—ile, że tej właśnie zimy był 
nader ochoczym wJBfarszawie. A  nie zawsze jest 
on° t-<k skorą do hucznych z.abaw: to rozbaluje się 

ie, to odbaluje się znowu,— istnie, gdyby 
piękna zalotnica, k tóra, to  w całym ukaże się b la ­
sku, to znowu czarną, gęstą koronką wdzięczne 
przysłoni oblicze. Niewieście dodaje to u roku— 
i W arszaw ie bywa także do tw arzy z takim ka­
prysem.

P rzeto  m łodzież tańcująca, o ile m ogła i siły 
starczyły, korzystała z tego rozbalow ania się społe­
czności stolicy. A  był i obyw atelstw a wiejskiego 
zjn "d liczny, bo izaniem eńskie strony d u żo d o sta r- I 
czyly gości.

N a tydzień przed ostatkami snuły się po św ia­
tłem  błyszczących salonach państwa W itow irskich 
balowo-strojne postacie: urocze panienki i dziar­
skie młodziany. Półg łośne rozm owy starszych, nie­

co przyciszone, wesołe śmiechy młodzieży, gwar, 
szelest— wszystko w jedną zlało się.... harmonję? 
Nie! w chór jeden , w jeden zgodo-dźwięczny.... 
hargot. M uzyka milczała dotąd, lecz kiedy niekie­
dy pobrzękła jakaś niedociągnięta jeszcze struna, 
zgodna tonem zupełnie z panującym  sewargotem 
w salonach.

Pom iędzy dziewicami, które wdziękiem m łodo­
ści i różnobarw nym  strojem  najpowabniejszą w ko­
ło utw orzyły rów niankę,— odznaczała się szcze­
gólniej panna K laudja Ryniewiczówna z Litwy. 
B yły  tam piękniejsze podobno od niej, ale K laudja 
posiadała ów urok nieodgadniony, nieoznaczony 
słowem, który silniej od typu greckiej piękności 
pociąga; piętno to pewno wewnętrznego życia— 
odblask duszy pogodnej, ciepłego serca i podnio­
słego um ysłu. W ysoka, kształtna, wysm ukła, dzie­
wica z ziemi Jagiellonów , z nieokreślonym poru­
szała się wdziękiem. Ł adne rysy podw yższała płeć 
czysta z świeżutkim róży odcieniem ; na rum ianych 
ustach, błyszczących dwoma rzędam i pere ł dobra­
nych, igrał uśmiech dziewiczej swobody. Oczy 
miała niemal czarne, wielkie, jasne, a tak słodko 
patrzące, jak  gdyby czarnemi nie były, bo biała 

1 niemi w yzierała dusza. Ciemne sploty, miękkie 
a lśniące, kształtną zdobiły głowę. K laudja w ło­
żyła dzisiaj sukienkę łabędziój białości, a lekką, 
niby puszek śnieżny, szeroką, falistą, powiewną, 
przyozdobioną wstążkami białemi. Na głowie mia­
ła  różowy wieniec bez liści i takiż bukiecik na
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piersi. Na szyi i na ręku czarne perły . B ielu tka 
rękaw iczka kształtną, znaczyła rączk ę , a biały 
bucik atłasow y m alutką nóżkę. M łoda dziew­
czyna, ju ż  od lat kilku sierotą by ła  i bawiła 
p rzy  ciotce, pani G iewiłłowój, osobie wielce sza- 
nownój, k tó ra  ją  gdyby własną kochała  córkę.

W śród  męzkiej m łodzieży, w yróżniał się u ro ­
dziwą postawą pan Lucjan  G rzym ułtow ski z*skie- 
go. Ju ż  to od lat parę przepędzał pan Lucjan  zimy 
w ulubionej W arszaw ie— a był i Sam ulubieńcem  
jej zebrań, mianowicie też w kołach niewieścich. 
R ycerskiej postaci, tw arzy rysów wyrazistych, 
kształtnych, cery zdrow ej, podniesionej kruczym , 
w górę zakręconym  wąsem; oczów cienm o-m o- 
drych, wiele mówiących, nieco nam iętnego wyra- 
z u ,—m łody obyw atel przypom inał daw nych bo­
li aty rów naszych. D odajm y do tego rozum , w y­
kształcenie, wielką um iejętność życia tow arzyskie­
go, nieco dow cipu, nieco dobrodusznej ironji— 
a w ytłum aczym y sobie łatwo, dlaczego wszędzie 
nie tylko mile był w itanym , ale raczej chw ytanym . 
P an ie  m atki kandydatek do ślubnego kobierca 
w iedziały także o tóra, że pan L ucjan  G rzym uł­
towski piękną dziedziczy w ioskę; nadto, jak k o l­
wiek, że by ł kaw alerem  absolument comme U f  aut, 
ży ł ciągle na wielkim świecie i um iał pokazać mę, 
gdzie tego zachodziłapotrzeba— m ajątku nio uszczu­
p lał w szelako: był rządnym  i przez kilka miesięcy 
w roku  doskonale w swoich gospodarzy ł Szczytni­
kach. Iluż  więc zaletom i błyszczał! To przecież 
istnie m łodzieńcza była doskonałość!... L ecz zwol­
na i ostrożnie z pochw ałam i! bo po za niemi zło­
śliwy K obald szyderczo zaśmieje się pewnie: wszak­
że nie masz doskonałości na ziem i! Później, może 
i niezadługo, obaczymy cienistą stronę tego herosa 
salonów.

W ięc w racajm yż na bal.
O tóż właśnie przystanął pan L uc jan  z a  krzesłem  

litewskiej dziew icy—pochyla się ku niej: słów ka 
miodowej słodyczy, liljowej woni z ust mu płyną; 
a  dziewczę słucha, a niby nie słucha; płonie, sp u ­
szcza dziewicze czoło, a ręka ig ra  z m alow anym  
w achlarzem . Pow oli niknie salonowy uśmiech z obli­
cza m łodziana, a wcale dobrze jest tej męzkiej tw a­
rzy  z poważniejszym  wyrazem ; oko jeg o  ciemne 
coś tam odbłyskuje głęboko, słowa ju ż  niby poto­
kiem  nie p ły n ą : łam ią się niby w odne fale o urw i­
ste brzegi, głos jego stłum iony.... Tym czasem  na 
dziewczęcia licu  to róża chińska zakwita, to znowu 
bladawe kwiecie głogów  swojskich się jaw i; a bie­
dny w achlarz by łby  tę rozmowę druzgotem  pe­
wnie p rzypłacił swoim, gdyby niewieścia ręka ku 
tem u nie by ła  zbyt słabą.

W tem , na raz jeden , huczno zabrzm iał taniec

polski. W szystko porw ało się, niby na jedno  
hasło.

Z abrzm iał polonez z Roberta-D jabla— ruszyły  
się pary  licznym, a różnobarw nym  ordynkiem . S ta ­
ną ł m łody Koroniarz z powabną L itw inką, ip rz y - 
cicha mowa jego, a może i lekkie westchnienie za­
tonęły  w falach m uzycznej burzy. Jedno  wszelako 
dosłyszało je  ucho, o czem uroczyście zapewnić 
możemy.

— P an  L ucjan  dziś wyłącznie tylko panną K lau- 
dją zajęty; — ozwał się w pochodzie polonezem 
jak iś blondynek do taecerki swojej, panienki w nie­
bieskiej sukni.

—  Bo też K laud ja  je s t prześliczną, — odrzekła  
panna, oglądając się na tam tą parę.

—  T o praw da, tylko niestety, że....
M uzyka w łaśnie wykonyw ała przecudny śpiew 

A lisy przy krzyżu, i nie dosłyszano dalszych wy­
razów  młodzika.

— L ucyś ze znaczeniem  składa całopalenie swo­
je  u  stóp panny K laudji, — przem ów ił jak iś siwa- 
wy, um uskany, woniejący jegom ość, prow adząc 
z gracją  gospodynię domu.

—  U w ażam  to, —  odrzekła pani W itom irska.
— Aupres des roses volent les papillons, ale cie­

szyłbym  się niezm iernie, gdyby ten nasz m otylek 
do innych Polusów- upalił sobie sk rzydełka. Z ca­
łego  serca pragnę, ąue cette rose lefixe-

— K laudja rzeczyw iście tyle ma zalet.
— C’est un ange! M yślę, że i L ucek  spodobał 

się pannie.
— O n może się podobać.
— I  pani G iew iłłow a nie by łaby  przeciwną.
— Zostaw iłaby zapew ne w olny w ybór bratance. 
  Oui, oui, c’est ęa! Zacna kobieta.
 Za panem L ucjanem  wiele mówi, byle tylko...
—  A ch, byle tylko!... Voytz vous...
H uczniejsze i gw iżdżące tony chóru djabelskie-

go dalszą przyg łuszy ły  rozmowę, k tóra nadto i we 
francuzkie przedziergnęła  się słowa.

— G rzym ułtow ski na dobre bierze się do tćj 
młodej L itw inki, —  zagadała  pow ażna, otyła pani 
Sęsacka do swojej sąsiadki, pani Tęczow skiej, któ- 
rćj nosek rum iany niby wyższego n ab ra ł koloru 
od róż pąsowych, które m iała na głowie.

— Oczom nie dow ierzam  swoim, bo żadnój je ­
szcze tyle jawnej nie okazyw ał adoracji, odkąd....

Znow u pośw ist djabelski resztę słów stłum ił.
W e drzw iach stał m ężczyzna wysoki, chudaw y, 

z zam aszystym  wąsem szpakow atym  i błyszczącym 
w zrokiem , uśm iechem  ironji śledził przechodzące 
pary . Zbliżył się do niego nieco młodszy, k rąg ła -



wy, z wygoloną twarzą rumianą, z okularami na 
nosie.

— A  co, panie Dezydery? —  poszepnął, — nasz 
Grzymułtosio przepadł. H erkuleskoroniarski przę­
dzie u stóp litewskiej Omphalii,— i uśmiechnął się 
z za dowoleniem na to swoje mitologiczne poró­
wnanie.

Pan  Dezydery  wyrzucił głową, s trzygnął wąsem 
i o d rz e k ł :

— Herkules jeszcze na rozdrożu stoi.
— Śliczne dziewczę, jak  mamę kocham.
— Zapewne, a do tego i poczciwe. Lecz  uwiązł 

za głęboko w sidłach tamtej Circe, pożyczając za 
przykładem pana Kaliksta porównań ze świata 
starożytnych bajek.

— Ależ Circe tu dzisiaj nie masz?
— Znajdzie się wczas, niby jaki deus ex machina 

—i pan D ezydery  znowu wąsami strzygnął.
— Biedne dziewczę! — szeptała jakaś młoda 

i ładna mężatka do drugiej nieco starszej. Żal mi 
jej, bo się zawiedzie.

— Zwrócił uwagę wszystkich tą swoją assiduite, 
a tamta,...

Przecudow ne: Grazia! Grazia! błagalnie zale­
gło salę, i w tejże chwili pan L ucjan  wdzięcznej 
zawilejskiój rusałce także k ła d ł  w uszko jakieś 
błagalne wyrazy.

Polonez się skończył. K łaudja  przy ciotce usia­
dła, a L ucjan  na swój przedpolonezowy wrócił 
posterunek.

— Nie odstąpi jej ani na chwilę, — ozwała się 
jakaś różowa panienka do drugiej w wieńcu zie­
lonym.

—  C’est ridicule! — skrzywiła się druga.
Zadzwiękła skoczna polka. K laudją  uprowadził

jakiś zręczny tancerz, a pan Lucjan zajął opróżnio­
ne miejsce. G dy tańczyć przestała, znowu za jej 
stanął krzesłem, i to powtórzyło się po parę razy.

P o  polce nastąpił kontredans. Grzymułtowski 
z Klaudją w pierwszej stanął parze.

Quel beau couple! — w yrzekł krągławy jego­
mość.

— To też Circe efektowniej wystąpi; — uśmie­
chnął się na to pan D ezydery  z ironją.

— Grzymnłtowski intryguje [dziś całe towarzy­
stwo, — poszepnęła pani Witomirska, p rzysiada­
jąc  się do ciotki Klaudji.

— W calem z tego niekontenta, — odrzekła pani 
G  ' willowa, wysełając wzrok macierzyńskiej t r o ­
skliwości w stronę pierwszej pary.

— W yraźnie  zajął się Klaudją.
— Och!... — i pani Giewiłłowa znacząco poki­

wała głową.
W  ciągu trzeciój figury kontredansowej powstał

szmer przy drzwiach, i gospodarz domu wprowa­
dził co tylko przybyłą damę.

— P am e la ! — zawołała pani Tęczowska, a no­
sek jej więcej jeszcze pokraśniał.

— Enfin! — zawtórowała mezzo voce sąsiadka,, 
ciekawo wyciągając szyję.

— Pani Powojewska, — oznajmił siwawy jego­
mość pani domu, która  zlekka głową kiwnęła, po­
wstała i posunęła się ku przybyłej.

— Circe! — pomruknął pan Dezydery  z pod 
wąsa z zadowoleniem, i aż się wyprostował.

P an  Witomirski oprowadził zwolna panią Pa­
melę Powojewska bokiem salonu, która na lewo 
i na prawo skinieniem głowy wdzięczne rozesłała 
ukłony.

Była  to wysoka, szczupła, lat dwadzieścia kilka, 
blondynka, rysów twarzy nader regularnych i wiel­
kich niebieskich oczów. Jej bielutkie, bladawe lica 
opływały liczne jasnego włosa pierścienie d l ’an- 
glaise, czarny aksamitny berecik zdobiły złote prze­
pięcia, a przy lewem uchu dwa białe opuszczały 
się pióra. Miała na sobie suknię czarną atłasową, 
koronkami oszytą,przepasaną grubym złotym sz n u ­
rem, z kutasami sutemi; na piersiach wielką złotą 
broszę; bransoletek po kilka na każdej ręce; na 
szyi cztery rzędy pereł, a na jój ramionach obwisła 
niby od niechcenia, malowniczo, obrazowo, za- 

| rzutka gronostajowa.
Pani Witomirska przystąpiła do niój z powita­

niem i podały sobie ręce. (d. c. n.)

K O R R E S P O M M A ,
Paryż dnia 2 7  Grudnia 1 8 6 0  roku.

—Jeden z młodych Polaków urodzony wAnglji, 
pan Ju ljan  Colonna Walewski, kuzyn francuzkiego 
Ministra Stanu, inżynier, uczeń szkoły min w P a ­
ryżu, powołany został d a  robót budowy olbrzy­
miego kanału Suez, mającego na celu połączenie 
oceanu Spokojnego z morzem Śródziemnem, przez 
entreprenera tego dzieła pana Hardon. Pan  W a ­
la wski udał się 6 b. m. do E gip tu .

Znaczna ilość młodych Polaków, a zwłaszcza 
inżynierów, rozbiega się na wszystkie krańce kuli 
ziemskiej. Nie mówiąc ju ż  o wiclkićj kompanji 
d róg  żelaznych rossyjskich, która bardzo wielu 
Polaków z Francji użyła  do robót, towarzystwo 
kanału Panam a powołało dwóch naszych rodaków 
do prac przygotowawczych; na nieszczęście, plan 
ten połączenia oceanu Spokojnego z Atlantyckim
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nie przyszedł do skutku  i pan Bellet, koncessjona- 
rjusz tćj budow y, nie mając zapewne potrzebnych 
kapitałów , albo nie m ogąc zwalczyć innych trudno­
ści, zaniechać m usiał swego planu i znajduje się 
obecnie w P ary żu .

Polacy w rozm owie z F rancuzam i odrazu robią 
na nich w rażenie zdum ienia, raz dlatego, że po 
większej części mówią w praw nie ich językiem ; 
d rugi raz, że są obeznani chociaż ogółowo ze wszy - 
stkiem i gałęziam i nauk: literaturą, umiejętnościami 
i sztuką. F rancuzi zaś zwykle są specjaliści. W jeo- 
grafji, historji innych narodów i językach nawet 
starożytnych, albo żadnego, albo słabe i ogółowe 
tylko m ają oni pojęcie; dla większej części F ra n c u ­
zów, nawet staranne posiadających w ykształcenie, 
świat się kończy na granicach F rancji. A nglja, 

N iem cy i W łochy, o których m ają cokolwiek do­
kładniejszą znajomość jak  o nas, są wszakże w ich 
m niem aniu narodam i daleko słabszem i politycznie 
i więcej upośledzonemi intellektualnie, a bez poró- 
wnapia mniej ucy wilizowanemi od Francuzów . O nas 
S łow ianach  m ają pochlebne zdanie pod względem 
m oralnym , ale za to uważają nas za nadzwyczaj 
w steczne narody. Dziwrne i zabaw ne w tym  p rzed ­
miocie słyszałem  spostrzeżenia, zw łaszcza od ko­
biet francuzkich, a żon naszych ziomkówr.

— Czy znają w Polsce widelce i nożyczki? — 
p y ta ła  ju ż  n iejedna F rancuzka swego rnęża.

— Naw et brzytw y, M adam e, które bez m ydła 
golą.

—  E t  m ange-t-on des boulettes chez vous.
—  Soyez tranquille, on vous en fera avaler...
F rancuzk i nie lubią powszechnie ani barszczu,

an i buraków , ani kołdunów  i bardzo mało zrazy, 
czem właśnie nasza kuchnia od ich się wyróżnia. 
C hrzanem  F ran cu zk a  odrazu się zakrztusi, spluw a 
ja k  po lekarstw ie, albo kichać będzie ja k  kotka po 
tabace. Znałem  F rancuzk i, Polaków  żony, co od 
chrzanu  uciekały'. F rancuzka  bez wina i deseru, 
to je s t ciastek i owoców przy 'obiedzie, z wielką 
biedą obejść się może. P olacy  w ogólności wszyst­
kich używ ają środków , aby słodzić pożycie swym 
tow arzyszkom  francuzkiego pochodzenia, a one 
w zam ian dają swym mężom pospolicie tw ardą 
kość do gryzienia. K ażdej F rancuzce zdaje się, że 
ja k  wyjdzie za cudzoziem ca, to go do godności 
człow ieka wynosi, i m arzy się je j, że większa część 
cudzoziem ców, a szczególniej Polaków', Rossjan 
lub  M ołdaw ianów , są książętam i w swej ojczyźnie, 
to  je s t książętam i w guście N ena-Saheb. N ikt im 
z głowry wybić tego nie może, że tam gdzieś nad 
N iem nem  albo D unajem , a nawet P ru tem , muszą 
zostać właścicielkami du ch&teau i jeździć karetą 
zdobuą w książęce korony. Jak iż  gorzki zaw ód,

kiedy zamiast ocukrow anych kasztanów , podadzą 
h la princesse m anque, nasze poczciwe pieczone 
kartofle! Ileż  łkań  czeka w Polsce niedoszłą kaszte­
lankę, kiedy zam iast jedw abiów  i kaszm irów odzie­
wać musi szlachetnie urodzone ciało w prozaiczną 
wełnę i d reliszk i, a zam iast budoaru  poziewać 
pout- passer ses vapeurs w skrom nej alkówce.— 
P aro le  d ’honnettr e’est un pays barbare  que la P o - 
logne, je p refćre P aris  ineme avec sa soupe a l’oi- 
gnon.

— D ziennik  le Monde illustró donosi bardzo zaj­
m ujący w ypadek, którego bohaterkam i były dwie 
Polki: jed n a  L itw inka z okolic N ow ogródka, d ruga 
Podlasianka z pod Bielska. „N ierozłączne p rzy ja ­
ciółki,— mówi dziennik francuzki,— perły  arysto- 

* kraty cznej kolonji cudzoziem ek w P ary żu , królowe 
piękności i w’dzięku, dwie Laszki poróżniły się 
śmiertelnie. N a pierwszem  tak świetnem przedsta­
wieniu nowego baletu Motyl, mnóstwo osób zau­
ważyło, że dwie Polki, przyjaciółki nierozłączne, 
zajm owały oddzielne loże, i to wszystkich u d erzy ­
ło (siej. Szczególne zdarzenie miało być powodem 
tego zwaśnienia. Pew nego dnia, po sutym  obiedzie 
dla towarzystwa piętnastu osób (9 m ężczyzn i 6 ko­
biet) zastawionym , gospodyni dom u zapropono­
wała użycie haszyszu, tego nektaru, k tó ry  wscho­
dnim leniuchom  i ospalcom daje widzenie raju  
M ahometa. D w óch m ężczyzn tylko zakosztowało 
elixiru rozkosznych m arzeń, inaczej rzecz się mia­
ła  z płcią piękną. Ciekawe córy E w y bez wyjątku 
zapragnęły  znajdować się w raju  Mahometa, (go­
spodyni wszakże bardzo m ałą dozę połknęła). Po 
zakosztowaniu owocu zakazanego, trzy  grzesznice 
zasnęły głębokim  snem zn u żo n e ; trzy  drugie, a 
zwłaszcza pewna F rancuzka  i L itw inka w padły 
w stan gw ałtow nego uniesienia. T a  ostatnia m io­
tana szałem  zachwycenia, latała ja k  zaklęta, prze­
w racała wazony, łam ała  krzew y w oranżerji i z ca­
łych sil krzyczała: „Powiem ... powiem wszystko... 
muszę powiedzieć... nic nie zataję.... Nie myślcie, 
że j a  nie wiem co mówię.... och! ja  mam zupełną 
przytom ność....“ Później w extazyjnych uniesie­
niach zachw ycając się w ołała: „Oh! que e’est beau! 
que e ’est beau!...“ K ronikarz francuzki mówi, że 
nie m ógł się dowiedzieć, co to za przedm iot w ydał 
się hrab iny  tak miłym i pięknym. Po długich  ko ­
row odach , upojona haszyszem zaniem eńska F a ­
timę, zaczęła w końcu uchylać w sposób gorszący 
zasłonę kryjącą tajniki pochodzenia... stanu m ająt­
kowego, a naw et m iłostek gospodyni domu, która 
tu  we F ranc ji, zdaleka od podlaskiej rodzinnój 
strzechy, pędziła słodkie chwile wdowieństwa. P rze ­
rażona swem własnóm  dziełem  Podlasianka, trz y ­
m ała wciąż pod strażą gadatliw ą rodaczkę, ale to



wszystko pom agało ja k  pijanem u m orały. L itw in­
k a  nieustannie bąkała kom prom itujące tajniki. K ie­
dy skutki działania haszyszu w yczerpały się zupeł­
nie, gospodyni dom u wzięła na stronę rozbudzoną 
z m arzeń huryskę i szepnęła je j na ucho następują- 
jące, niebardzo miłe ostrzeżenie: „Sądziłam  nie­
rozw ażnie, że pani jesteś moją przyjaciółką, dziś 
się przekonyw am , że miałam przeciwnie do czy­
nienia z kobietą w iarołom ną, zdrajczynią i obłu­
dnicą. Uwalniam  panią od wszelkich tłóm aczeń 
i proszę się wynosić; a uprzedzam , aby noga pani 
więcej w tnem m ieszkaniu nie postała." T e  w yra­
zy u d erzy ły  jak  piorunem  niew inną plotkarkę. 
O dtąd  to (sic) dwie Laszki żyją w niezbłaganej j e ­
dna przeciw drugiej nienawiści."

Jeżeli wszystko to je s t praw dą, odw ołuję się do 
W aszego sądu, łaskaw e C zytelniczki, czy godzi się 
za granicą, zdała od mężów i rodzinnej zagrody, 
bawić zgorszeniem  cudzoziemców? Jeżeli zaś aw an­
tu ra  haszyszowego odurzenia, jest po prostu wy­
myśleni płodnój im aginacji ż u la  Lecom te, który 
ją  podpisał, to godna je s t również wspomnienia, 
niechby dla dania W am  poznać niesumienności 
dziennikarza-oszczercy. W e F rancji takich pisa­
rzy, co w interesie złapania now inek plugaw ią naj­
świętsze rzeczy i osoby, jest bez m iary. M ałe dzien­
niczki tygodniow e, które tu  na sta liczyć można, 
żyją tylko skandalem ; a ponieważ obaw iają się 
procesu o potw arz i zniewagę, jeżeli mówią o k ra ­
jowcach, to też za to ich wym yślność i czelność do 
cynizm u dochodzi, kiedy mogą mówić o cudzo­
z i e m c a c h .  T rzeba bowiem znać to, że F rancuzi 
chociaż się szczycą rów nością praw  i spraw iedli­
wością trybunałów , to tylko w spraw ach pomiędzy 
Fra'ncuzami; jeżeli zaś idzie o spór pom iędzy F ra n ­
cuzem a cudzoziemcem, to  sędziowie francuzcy 
często dopuszczają się krzyczących niespraw iedli­
wości, rozum ie się na korzyść krajowców.

U z n a j ę ,  że bajeczka ta  nie zdaje mi się być 
rJwdopodobną, chociaż dowcipny kronikarz przez 
• Ze litery oznacza nazwiska L itw inki i P o d - 

picrws - ^ ^  ^  więCej, że do wszystkich imagi-
lasia b ‘ historj ek) pan Ju les  Lecom te ma zwy- 
nacyjny01’ ^ohatyrek wśród P o lek  i Rossjanek. 
czaj szU 'aC ranoji, tein bezpieczniej lżyć i ztiie- 
Im  dalej od ^ 1
ważać można. ......................................

Paryżu takl smeS 1 zavvu'ja, jakich 
— Dziś w i a J ju(jzie nie pam iętają. C yrku- 

iiajstarsi w i e k i e i n  ^  wj0na, zwłaszcza w tej po- 
lacja powozów ta ^  „liasta zupełnie przerw aną 
rze , w kilku mieJflCm rZymich zasp śniegowych. O d 
została z powodu 0 ^  nieustannie. Poczty  z pó ł- 
siedm iu dni śnieg P . p rzybyły, a zatem i M aga- 
ńocy od dwóch dnl 11

zyn Mód, który tu  we Środę zw ykł by ł przycho­
dzić, dziś we C zw artek jeszcze nie. nadszedł.

*  *
*

D ziwnie się plecie 
Z łe z dobrem  w świecie;

powiedziano kiedyś, a pow tórzono po dziś dzień 
przynajm niej z miljon razy. I  rzeczywiście, nic 
praw dziw szego, jak  zdanie powyższe, bo W arsza­
wa, ta bachantka z lat ubiegłych, szalejąca, pustu- 
jąca  i m usująca pienistym szam panem , a chw aląca 
się ja k  m atka jedynaczką— djabełkiem, vulgo niźni- 
kiein żołędnym ; dziś ok ry ta  śnieżnym  puchem  zi­
my, w ygląda ja k  M agdalena pokutująca. I  p rze­
ślicznie jej w tej śnieżnej szacie; wpraw dzie dachy 
aż trzeszczą pod ciężarem  śniegu, gospodarze bo­
czą się i w zdychają, przyciskając drżące ze strachu  
serce paczkam i rubli papierow ych—mimo jed n ak  
tego, obecny strój W arszaw y prześliczny.

O d  stroju, do serca i duszy tylko k ilka  podsko­
ków pióra; ale tem at to dla gadułów , ja k  ja  jestem , 
strasznie niebezpieczny; m ógłbym  gadać i gadać 
bez końca, a gadulstw o zwykle nie bywa popularne.

W szelkie więc tem ata na konkursow e zadania 
zostawiając ludziom  co mają pieniądze, a nie wie­
dzą jak  ich użyć, przeprow adzę W as po ulicach 
W arszaw y, nb. z cygarem  w ustach, w kapeluszu 
zbakierow anym , a z miną buńczuczną pana na stu 
miastach a wsiach tysiącu—boć to karnaw ał.

N arożniki ulic zapow iedziały nam już  dwa bale 
przyjacielskie, a dziś d ru g ą  m askaradę;—ja k  b a ­
lowano i m askaradow ano, nie umiem W am  dok ła­
dnie opowiedzieć, z prostej przyczyny, że tam nie 
byłem.

P o  domach pryw atnych obchodzono w przeszłą 
N iedzielę uroczystość T rzech  K róli, a raczej obiór 
króla m igdałowego. Spraw ozdaw ca W asz, przez 
sekretne wotowanie, wyniesiony na tę godność 
w gościnnych progach  dom u pani z Chr... P ru...., 
znanej powszechnie artystki am atorki, zasiadł na 
m igdałowym  tronie, w migdałowej koronie, okryty 
pu rp u rą  z m igdałow ych łupin, m ając po prawój 
stronie swego m igdałowego m ajestatu królow ę pię­
kności i wdzięku, choć nie m igdałow ą, ale w sukni 
m igdałowego koloru. M uzyka zabrzm iała marsza, 
i oto prosty chłopek w jechał do salonu na kogucie, 
spiął go silnie ostrogą, kogut dał dęba i zapiał, ale 
tak  przeraźliw ie, że aż zatkałem  uszy, tt moja pani 
skrzyw iła buzię. Potem  w ysunął się d ług i szereg



różnych alegorycznie poprzebieranych figur, o któ­
rych :

Ze każda szczypie i kole,
W ięc  zamilczóć wolę.

i w pośród dźwięków śpiewanego marsza, z maje­
statyczną, pow agą, z wieńcem dam ustrojonych 
w długie ogoniaste suknie, wesoła drużyna prze­
ciągnęła przed naszą godnością migdałową, pero­
rując różne do okoliczności zastosowane wiersze. 
T a  pustotka karnawałowa, przeplatana prześli­
cznym śpiewem samej gospodyni domu, panny C:..., 
panów Zah...., Smo...., Negr... i kwartetem na for­
tepianie, skrzypcach i wiolonczeli panów: K a  .
Schou...., Antoniego i Leona Wer...., nazwana być 
może prawdziwą uroczystością muzyczną, tyle by­
ło w niej wdzięku, powabu i wysokiego artysty­
cznego wykształcenia. Oprócz dzieł pierwszorzę­
dnych muzyków, jak: Bethowen, Rosyni, Moniu­
szko i inni; pan Sm.... odśpiewał ładniutlri i milu- 
chny śpiew p. Kani, pod tytułem: „Pieszczotka“, 
do słów naszego mistrza Adama. Zabawy takiój 
bez grzechu można pozazdrościć, więc dzięki za 
nią zacnej. Gospodyni.

Znajdując się na tropie artystycznym, donoszę 
W am , że na posiedzeniu Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych, uchwalono dla Członków rzeczy­
wistych zrobienie litografji z obrazu pana Simlera, 
przedstawiającego B arbarę  Radziwiłównę. P an  
Dreyszok zaś, znany fortepianista, dawszy się po­
przednio słyszóć w mieszkaniu D yrek to ra  Insty­
tu tu  muzycznego pana Kątskiego, odegrał dwa 
koncerta w salach redutowych i przyjęty został 
z całem uznaniem gry  pełnej czucia i wykończe­
nia. Europejski ten artysta, Czech rodem, niegdyś 
zwał się Trzykop; ale ojca czy dziada przero­
biono na Drajszoka.

Z wiadomości politycznych nie ma nic nowego, 
śniegi bowiem tak zasypały drogi, że żadna nie 
mogła się przez zaspy przecisnąć do W aszego 
sprawozdawcy. Nim więc takowe ustąpią przed 
rydlem i łopatą, ograniczyć się muszę na błachych 
nic nieznaczących telegramach.

P a ry i.— Z łupów w Chinach zdobytych przy­
wieziono słonia zrobionego w naturalnej wielkości 
z pozłacanego i suto emaljowanego bronzu, i tako- 
go mają ustawić na dziedzińcu Starego Luw ru. 
K arm ić go maja broszurą o przedaży Wenecji, 
a poić w nurtach wód Renu.

A nglja .— Na wschodnim wybrzeżu ułowiono sto 
miljonów śledzi; ciekawa rzecz, na jaką  wędkę śle­
dzie złapią Anglików.

Sto Pomimo karnawału, i W arszawa 
dotąd pow ażna, milcząca i ci­
cha. Jeżeli się zdarzy  jaki wie­
czorek, wywołany rodzinna uro­
czystością, nie widać na nim świe­
tnych i okazały eh strojów, a tar-  

latany główna w ubraniu tak młodych mężatek 
jak  panien odgrywają rolę. To tóż i w maga­
zynach naszych można tylko widzieć lekkie suknie, 
odznaczające się prostotą i świeżością. P rzykla­
skujemy szczerze tak pomyślnemu zwrotowi, pra­
gniemy, aby się na długo ustalił.

W  magazynie pani Sobolewskiej uważaliśmy 
kilka bardzo ładnych sukien tarlatanowych, odzna­
czających się prawdziwie dobrym  gustem. Jed n a  
z nich biała, ugarnirowana była u dołu takimże 
samym wolantem, szerokim na ćwierć łokcia i wy­
cinanym w ząbki; wolant zakończała w górze rusza 
tarlatanowa koloru Solferino. B erta  złożona z dwóch 
plis, ozdobiona była dwa razy takąż rusza. Djadem 
z kwiatów koloru Solferino przeznaczony był na 
głowę.

Inna  suknia tarlatanowa także biała, sk ładała  się 
z trzech coraz tc krótszych spódniczek. K a ż d a  
z nich przybrana wodą z tarlatanu białego w rz u ­
cane bratki lila. Spódniczki te otwarte z boku, 
spinały się na płaskie lila kokardy. Stanik ozdo­
biony był bertą z odpowiednim garnirunkiem. 
Djadem z bratków ze złotem stanowił ubranie g ło ­
wy. T rudno  sobie wyobrazić, ja k  ładnie wyglądała 
ta  skromna sukienka. K toby  nie lubił lila koloru, 
mógłby tak samo ubrać suknię tarlatanem w dro­
bne różyczki, albo w inne kwiatki rzucane.

T rzecia  suknia lila tarlatanowa, miała u  dołu 
dwa wolanty naszyte w zęby, objęte wstążka tegoż 
koloru. Na to spadał welon gładki, w koło przy­
pięty do spódniczki kokardami ze wstążki lila, 
w kształcie rozet albo choux. Stanik przybrany 
bertą z draperji, zapinał się na ramieniu. Na głowę 
przeznaczone były trzy bukiety: dwa z boków 
trzeci pomiędzy loki, z róż otoczonych do koła 
fijołkami. Grzebień złoty miał dopełniać ubrania.

W  tymże magazynie widzieliśmy bardzo ładny



stroik na głowę dla starszej cokolwiek mężatki; 
składał się' z w elonika, z illuzji w złoty rzucik, 
przysłaniającego trzy róże umieszczone w tyle g ło ­
wy i z boków. Z pod róż wychodziła frendzla 
z piór białych strusich; takaż sama spadała od czo­
ła na welonik.

D la młodszej mężatki śliczną była girlandka 
z różow ój akacji bez liści. Z tyłu głowy ułożony 
tuff z samych liści akacjowych, ładnie się odzna­
cza ł  nabarbce  blondynowej.

Na mniejsze wieczorki lub na teatr, siatki zuaw- 
skie ciągle są noszone. Pani Sobolewska ma ich 
znaczny zbiór w rozmaitym rodzaju. Szczególniej 
nam się podobała czapeczka ułożona ze złotego 
galonika; w miejscu gdzie się berta schodziła, dane 
były guziki aksamitne koloru Solferino. P rzód  
zdobiła płaska aksamitna kokarda, pomięszana zau- 
ryklami Solferino, mięszanemi ze złotem.

W  magazynie panny Klementyny zwróciły też 
uwagę naszą b ardzo ładne ubiorki na głowę, które 
mogą zarówno służyć na wieczór i na teatr. Od­
znaczał się międzyŁińnemi stroik czarny aksami­
tny w kształcie kapelusika, ozdobiony z boku wiel­
ką różą z liściami i pączkiem.

Śliczne tóż było ubranie aksamitne niebieskie, 
złożone z wałka i trzech rozet aksamitnych w tyle 
głowy. Nad czołem był djadem z niezapominajek. 
I n n e  z n ó w  podobne ubranie koloru Solferino ozdo­
bione było djademem z liści przyszronionych.

Ł adny  był także toczek ze skręconego aksamitu 
Magenta, z tyłu  tworzący wielki węzeł z boku, 
przybrany różą białą z liściami. O d węzła spadały 
dwie długie gałązki, złożone z samych liści i pą­
czków.

Równie strojno wyglądał djadem czarny aksa­
mitny, opasany w koło płaską girlandką z przezro­
czystych liści złotych; z jednego boku zdobiła go 
czarna kokarda aksamitna; z drugiej strony długie 
białe pióro, zwane pleureuse.

W  magazynie panien K uhnke podobała nam się 
bardzo suknia tarlatanowa koloru bouton d’or. Na 
białej spódniczce dana była u  dołu woda żółta; 
druga takaż sama woda szła o półłokcia wyżój. 

Pomiędzy jedną a drugą naszyte były skośnie bufy 
białe i żółte, na przemiany, łbiałe znacznie szersze 
od żółtych. Węższa część spódniczki z tarlatanu 
żółtego bouton Por: cała namarszczona była uko­
śnie. Suknię tę przysłaniała tunika z podwójnej 
białej illuzji, dochodząca do ostatniej bufy u dołu; 
z boku podpięta pękiem róż białych i żółtych, bez 
liści. Stanik biały, przybrany był bertą złożoną 
z bufek ukośnych, w odpowiednich kolorach. R ę ­
kawki składały się także z bufek. Na głowę prze­
znaczony był djadem z róż białych i żółtych.

Nowości Zagraniczne.
Echo du Petit Courrier des Dames. — Pani 

Fauve t  ulepszyła formę sukien tak zwanych Ga- 
bryelę; suknie te dziś przezwane Robes Im pera- 
tryce. bardzo się upowszechniły. Z przodu mają 
one formę długiego do ziemi kaftana, z boków 
zaś i z tyłu przyfałdowane są do stanu. Przyta­
czamy tu parę podobnych sukien.

Suknia Imperatrice hjołkowa gros grains obło­
żona była u dołu plisą fijołkową axamitną za­
kończoną w górze czarnym pluszem wyżej ku 
środkowej spódnicy szła druga takaż plisa, fijoł- 
kowa i czarna. Stanik gładki zapinał się na g u ­
ziki, równie jak  przód spódnicy, Mankiet u rę ­
kawów axamitny fijołkowy obłożony był plu­
szem.

Inna  suknia Im peratrice , służyła do ślubu. 
Zrobiona była z ciężkiego atłasu z długim o- 
gonem garnirowanie składało się z pięciu wą­
skich falbanek .atłasowych fałdowanych w rurki. 
Stanik spięty był na guziki proste atłasowe; rę ­
kawy ukośne pół otwarte z wyłogami, przybra­
ne atłasową falbanką, z pod nich wychodził 
szeroki rękaw illuzjowy obszyty ruszą u ręki, 
takaż rusza z d o b i ł a  stanik w górze. Gałązka 
kwiatu pomarańczowego i welon z illuzyi, do ­
pełniały tego  gustownego a prostego ubrania.

P a rę  pięknych kapeluszy, zwróciło powsze­
chną uwagę na tym ślubie. Siostra panny m ło­
dej miała różowy axamitny przybrany inaterją 
czarną, i białą blondynową kokardą na wierzchu, 
końce czarne zakończone były różowym axamt- 
tem. Inny kapelusz z czarnego axamitu i ma- 
teryi białej z pękiem piór białych i czarnych', 
bardzo pięknie wyglądał przy sukni jasno-szafi- 
rowej axamitnej i czarnym płaszczyku z sobo­
lami.

Materje czarne w drobne kolorowe bukieciki, 
bardzo są noszone, przytoczemy tu ładną tuale- 
tę złożoną z takiejże sukni czarnego pluszowe­
go paletota, i kapelusza czarnego axamitnego 
z piórami i różowem ubraniem.

Paletoty i burnusy pluszowe zastępują dziś 
miejsce axamitnych. Suknie takie ubierają plu­
szem czarnym kolorowym, a niekiedy nawet 
i białym, te obszycia paletotów używają też bar­
dzo chinchille. Zarzutki balowe zdobią puchem 
łabędzim,

Złote grzebienie emaljowane, lub wysadzane 
kamieniami noszone są bardzo tój zimy. Zdobią 
jeSniekiedy wielkiem kołem, zwanym anneau es- 
clavage przez które przeciągają włosy. Ubiera­
ją  także głowę w złotą ob ręcz , dla młodych



osób zw łaszcza ubranie to zastępuje m iejsce g ir­
lan d y .

Z biżuterji noszą, krzyżyki zło te na łańcusz­
kach, guziki w ielkie em aljowane do rękawków, 
z podobnem i broszkam i, i m ałe w oreczki zwane 
emmonibre Im póratrice  przytw ierdzone do paska.

The L a d y ’s N ew spaper .— Z pom iędzy sukien w y­
konanych w przeszłym  tygodniu, zasługuje nauw a- 
g ę  czarna moire antique. P rzód  miała ubrany trze­
m a plisam i z czarnego aksamitu, zw ężającem i się 
coraz bardziój w miarę, jak  dochodziły  do stanika. 
P lisy  te po obu stronach obszyte były  torsadką  
przerabianą paciorkami z law y. Środkow a plisa 
przeciągała się aż do góry  stanika, dwie boczne 
tw orzyły  szelki koło ramion. lięk a w y  sk ładały  się 
z dwóch buf po nad łokciem , zakończonych w g ó ­
rze m ałym  epoletem  przybranym  aksamitem i lawą; 
od łokcia do ręki rękaw  b y ł zupełn ie obcisły. D o  
tój sukni przeznaczony b y ł p łaszczyk  aksamitny 
czarny i takiż kapelusz z różami i czarną koronką.

K ilka sukien w ieczorow ych zasługuje niemniej 
na uw agę. Jed n a z nich różow a tarlatanowa m iała 
trzy spódniczki zakończone obrębem  i zakładką  
równej szerokości. Zwierzchnia spódniczka otwar­
ta z boku, przytw ierdzona była kokardą. Stanik  
sk ład a ł się z draperji; rękawki z trzech bufek Na  
środku stanika, rów nie jak na ramionach, b y ły  k o­
kardy ze wstążki różowej.

B ia ła  muszlinosva suknia z szeroką falbaną, przy­
brana b y ł a  s z e lk a m i  c z a r n c m i  alisamitnemi łlilfto- 
wanem i złotem  i takąż samą szarfą. U branie na 
g ło w ę  sk ładało się z aksamitki czarnej, fijołków  
i złota.

O kryw ki na bal lub teatr noszą białe, kaszm iro­
w e, w yszyw ane złotem . Jedw abne zaś kolorowe 
obszyw ają puszkiem  łabędzim .

Opis ryciny.
Fig. 1: Suknia ślubna z mory francuzkićj, obszyta ruszą

x wycinanćj materji w ząbki. Przedni bryt naszyty jest rozetami 
z blondynki, stopniowo zmniejszająccmi się do stanu. Stanik 
g ładk i bez bawetu, ozdobiony rozetami i bukiecikiem z powoju, 
kwiatu pomarańczowego i róży. Rękawy szerokie otwarte, pod­
bite b iałą m aterją i garnirowane brzegiem wstążeczką. Na wierz­
chu obszyte ruszą i rozetami. Kołnierzyk i rękawki koronkowe. 
Na głowie loki i girlanda z róż, powoju i kwiatu pom arańczo­
wego. W elon z illuzji. Rękawiczki białe z guziczkami perłowemi.

Fig. 2 przedstawia ubranie głowy z boku.
Fig. 3. Suknia jasno-lila, naszyta u dołu sześcioma falban­

kami. Każda falbanka garnirow ana jest falbaneczką fałdow aną 
a la Pompadour. B erta w kształcie chusteczki, układana w pli­
sy i obszy ta falbaneczką. Rękawki składają się z bufki. N a g ło ­
wie nioby odwracane, loki i pióra lila z kitką b iałą stojącą. 
Bransolety, klam erka i łańcuszek z krzyżykiem złoty. W achlarz 
chiński.

Fig. 4. Suknia g ładka  z białój illuzji w rzueik niebieski, na 
białój tarlatanow ej spódniczce, Stanik wycięty. B erta ułożona 
z bufek, jak  również rękawki. Burnus algierski. Ubranie głowy 
składa się z pukli włosów, loków, kokardy fantazyjnie przypię- 
tój i róży niebieskiój z b iałą  kitką.

Rulada z prosiąt.

Pięknie oczyszczone prosięta rozpłataj ze spodu, kości i chrzą­
stki z ostrożnością, aby dziur nie porobió, wyjmij; rozpłatane 
posól dobrze wewnątrz i posyp tłuczonym angielskim i zwy­
czajnym pieprzem. Potem weź oczyszczone i odgotowano letkie, 
nerki i wątrobę z prosięcia, usiekaj to wszystko razem drobno 
osól, opieprz angielskim i zwyczajnym pieprzem; włóż także ku­
rzych jaj twardo wygotowanych, na  cztery części pokrajanych 
i także osolonyth; rozpłatane prosię rozłóż na stole i z tej sie­
kanki daj rzęd jeden wzdłuż z jednego brzegu prosięcia rozło­
żonego; drugi zaś rzęd daj z jaj, zwiń mocno, obwiąż szpaga­
tem, żeby nadzienie w  gotowaniu nie wypłynęło. Rądel stoso- 
wnój powinien być wielkości; ułożyć na  spodzie wyjęte kości 
z prosiąt, następnie ruladę, nalać tyle wody, żeby to zupełnie 
zajęło, wstawić na niezbyt duży ogień, gdy zagotuje się odszu- 
mować, osolić, dać p a r ę  bobkowych liści, trochę angielskiego 
pieprzu i pół kwarty dobrego octu w lać i znowu gotować; gdy 
zmięknie i zacznie pękać, znakiem, że jest ugotowana; wyjąć 
Wtenczas ruladę, włożyć w naczynie na to przygotowane. Buljon 
jeszcze zagotować, przecedzić do rulady przez sitko, nakryć 
i wstawić w chłodne miejsce; gdy zastygnie, na  stół podać do 
octu i oliwy. E l. L i... ze Zbu...

DONIESIENIA.

Z początkiem 1861 roku zaczęło wychodzić pod redakcją 
Adama Mieczyiiskiego, C złonka wielu Towarzystw  agronomi­
cznych nowe pismo illustrowane pod tytułem: Gazeta Rolnicza, 
poświęcone interesom rolnictwa polskiego. W piśmie tern po­
między innemi będą rozwijane przedmioty odnoszące się do 
działu zatrudnień gospodyń wiejskich. Cena pisma tego wynosi 
kwartalnie rsr. 1, rocznie rsr. 4. Prenum erować go można na 
wszystkich stacjach pocztowych w Królestwie i Cesarstwie, oraz 
nadsyłając do Redakcji w W arszawie Nr.760, ulica Elektoralna; 
franco, prenumeratę roczną lub kwartalną.

Pan i La... Lo... ?/> Wie...—Zuawki z syberyny zagranicznćj 
sprzedają się od 12 do 16 rsr.  P ani Teo. K ia ...—Loki do­
łączone zostaną do reszty sprawunków. Pa. M ar. w Z a . . .—
Pani K ii. w Piel...—Sprawunki już  odeszły.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka z modami.

W olno drukować.—W arszawa d. 29 Grudnia (10 Stycznia) 1860/1 r .— Cenzor i ł .  Kozicki. — w Drukarni K. Kowalewskiego.
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